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(...)

Za­pła­ci­łam woź­ni­cy i prze­ka­za­łam nu­me­ro­we­mu swój skrom­ny ba­gaż. Po­pa­trzył na nie­go zdzi­wio­ny i jak­by znie­sma­czo­ny. Wko­ło pię­trzy­ły się ele­ganc­kie pa­kun­ki i ku­fry. Za­pro­wa­dził mnie na po­kład dru­giej kla­sy, a ja na­wet nie obej­rza­łam się za sie­bie, choć ser­ce wa­li­ło mi jak sza­lo­ne. Po­ka­za­łam bi­let przy wej­ściu.

– Tędy, pa­nien­ko – po­wie­dział ste­ward i wziął ode mnie tor­bę pod­ręcz­ną. 

Prze­szli­śmy na sam ko­niec bar­dzo dłu­gie­go ko­ry­ta­rza. Moja ka­ju­ta oka­za­ła się tak mała, że trud­no było się w niej ob­ró­cić. Na szczę­ście mia­ła okno, z któ­re­go wi­dać było ka­wa­łek nie­ba. Resz­tę prze­sła­nia­ła sza­lu­pa ra­tun­ko­wa zwi­sa­ją­ca z gór­ne­go po­kła­du. Mo­gło być go­rzej... 

– Na ba­gaż musi pani chwi­lę po­cze­kać – oznaj­mił ste­ward. – Na tra­sie po­win­ni­śmy mieć cały czas do­brą po­go­dę. To cud o tej po­rze roku, praw­da? Pro­szę mi wie­rzyć, że kie­dy jest praw­dzi­wy hu­ra­gan, nie ma żar­tów. Ży­czę mi­łej po­dró­ży.

Po­dzię­ko­wa­łam, za­sta­na­wia­jąc się, czy po­win­nam dać mu na­pi­wek. Po­przed­nim ra­zem nie mia­łam ta­kich wąt­pli­wo­ści, bo by­łam bied­na jak mysz ko­ściel­na. Jed­nak za­nim zdą­ży­łam się­gnąć po to­reb­kę, ob­da­rzył mnie sze­ro­kim uśmie­chem i od­wró­cił się na pię­cie. Zo­sta­łam sama i mo­głam wresz­cie przyj­rzeć się swo­je­mu kró­le­stwu. Nie za­ję­ło mi to zbyt wie­le cza­su. Na jed­nej ścia­nie znaj­do­wa­ły się dwie koje; na­prze­ciw­ko – sza­fa, ko­mo­da i lu­stro. Po­mię­dzy sprzę­ta­mi było aku­rat tyle miej­sca, by mo­gła przejść szczu­pła oso­ba. Do­brze, że nie mu­szę z ni­kim dzie­lić ka­ju­ty i że nie za­mie­rzam w niej spę­dzać zbyt wie­le cza­su – po­my­śla­łam. Już wcze­śniej po­sta­no­wi­łam do­brze się ba­wić na stat­ku. Zdję­łam ka­pe­lusz i wła­śnie mia­łam roz­cze­sać wło­sy, kie­dy roz­le­gło się pu­ka­nie do drzwi. By­łam pew­na, że to ste­ward z moim ba­ga­żem, ale oka­za­ło się, że to tyl­ko chło­piec na po­sył­ki.

– Li­ścik dla pa­nien­ki – po­wie­dział we­so­ło.

– Dla mnie? Na pew­no?

– Pan­na Mol­ly Mur­phy, po­kład E. Ka­ju­ta dwie­ście trzy­dzie­ści je­den. To nie pani?

– Ow­szem, ale...

Uśmiech­nął się sze­ro­ko.

– Może już zdą­ży­ła pa­nien­ka ko­muś wpaść w oko. Stat­ki ta­kie jak „Ma­je­stic” to wspa­nia­łe miej­sce na ro­mans. – Mru­gnął, wrę­czył mi list i już go nie było.

Przyj­rza­łam się ko­per­cie. Cha­rak­ter pi­sma nie był mi zna­ny. Przez chwi­lę my­śla­łam, że to pew­nie list od Da­nie­la, któ­ry pro­si, bym zmie­ni­ła zda­nie i ze­szła na ląd. Po chwi­li jed­nak uzna­łam, że to ra­czej ko­lej­ny ze­staw in­struk­cji od pana Bur­ke’a.

Dro­ga Pan­no Mur­phy – prze­czy­ta­łam, ro­ze­rwaw­szy ko­per­tę – na­wet Pani nie wie, jak bar­dzo ucie­szy­ła mnie wia­do­mość, że pły­nie­my tym sa­mym stat­kiem. Ja rów­nież ku­pi­łam bi­let na „Ma­je­stic” do Ir­lan­dii. Będę prze­szczę­śli­wa, je­śli zaj­dzie Pani do mo­jej ka­ju­ty po prze­czy­ta­niu tego li­stu. Mam pew­ną spra­wę, któ­rą chcia­ła­bym z Pa­nią omó­wić.

Na dole wid­niał pod­pis: Oona She­ehan. 
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Za­cze­sa­łam wło­sy i do­pro­wa­dzi­łam się do ładu. Na­stęp­nie po­szłam do głów­ne­go holu, żeby po­szu­kać scho­dów na górę.

– Pa­nien­ko, do­kąd to? – ode­zwał się za mną ostry głos.

– Szu­kam po­kła­du A – od­par­łam. – Czyż­bym się po­my­li­ła i ob­ra­ła złą dro­gę?

– Tam znaj­du­ją się ka­bi­ny pierw­szej kla­sy. – Męż­czy­zna ob­rzu­cił mnie od stóp do głów uważ­nym spoj­rze­niem.

– Otóż to. Do­sta­łam od zna­jo­mej li­ścik z za­pro­sze­niem. – Po­ma­cha­łam mu przed ocza­mi ka­wał­kiem pa­pie­ru.

– Ach, tak. Ro­zu­miem. W ta­kim ra­zie od­pro­wa­dzę pa­nien­kę pro­sto do wła­ści­wych drzwi.

Idąc po scho­dach, uśmiech­nę­łam się sama do sie­bie. Chy­ba ni­g­dy nie na­uczę się po­ko­ry – po­my­śla­łam.

 

Ste­ward za­pu­kał i po chwi­li usły­sze­li­śmy gło­śne „pro­szę”. Nie do wia­ry – po­my­śla­łam – ten sam głę­bo­ki, me­lo­dyj­ny głos pod­bi­ja ser­ca wi­dzów na naj­więk­szych sce­nach świa­ta.

Mój to­wa­rzysz wsa­dził gło­wę do środ­ka.

– Prze­pra­szam naj­moc­niej... ma pani go­ścia, pan­na... Mur­phy, zda­je się.

– Wspa­nia­le, niech wej­dzie! – od­par­ła Oona.

Z try­um­fal­ną miną prze­szłam obok zdzi­wio­ne­go ste­war­da. Prze­stą­pi­łam próg i aż mnie za­tka­ło.

Ka­ju­ta Oony She­ehan zu­peł­nie nie przy­po­mi­na­ła mo­jej. Była wiel­ko­ści sa­lo­nu; przy jed­nej ze ścian sta­ło po­dwój­ne łóż­ko, a obok nie­go sza­fy i ko­mo­dy. Pod bu­la­jem – szez­long, kil­ka zdob­nych krze­seł i sto­lik ka­wo­wy z wa­zo­nem peł­nym kwia­tów. Zresz­tą kwia­tów w tym po­miesz­cze­niu było znacz­nie wię­cej, sta­ły do­słow­nie wszę­dzie – stor­czy­ki, róże i ja­kieś inne, eg­zo­tycz­ne ga­tun­ki, któ­rych ni­g­dy do­tąd nie wi­dzia­łam. Oona sie­dzia­ła wy­god­nie na szez­lon­gu, w ele­ganc­kim czar­no-bia­łym ko­stiu­mie po­dróż­nym, z od­po­wied­nio do­bra­nym, rów­nież czar­no-bia­łym piór­kiem we wło­sach. Nie wsta­ła na mój wi­dok; je­dy­nie wy­cią­gnę­ła rękę na po­wi­ta­nie.

– Mol­ly Mur­phy! Jak miło cię wi­dzieć, moja dro­ga!

– Skąd pani wie­dzia­ła, że pły­nie­my tym sa­mym stat­kiem? Czyż­by pan Bur­ke się wy­ga­dał?

Ro­ze­śmia­ła się. 

– Nie, nasz Tom­my jest bar­dzo skry­ty. Zwy­kły przy­pa­dek. Wpa­dli­śmy na sie­bie, ku­pu­jąc bi­le­ty w biu­rze Whi­te Star. Przy­znał się, że wy­sy­ła cię do Ir­lan­dii. Szcze­rze mó­wiąc, mu­sia­łam go tro­chę przy­ci­snąć do muru. Mam swo­je spo­so­by. Po­tra­fię spra­wić, by pa­no­wie zwie­rzy­li mi się ze spraw, o któ­rych wca­le nie za­mie­rza­li ni­ko­mu mó­wić. – Uśmiech­nę­ła się do mnie uro­czo. – Pro­szę, usiądź. Szam­pan już się chło­dzi. Wiem, że jest wcze­śnie... Uwierz mi, o tej po­rze ni­g­dy nie bio­rę al­ko­ho­lu do ust. Ale jest je­den wy­ją­tek. Przed rej­sem za­wsze wy­pi­jam kie­li­szek cze­goś moc­niej­sze­go. To wspa­nia­le wpły­wa na żo­łą­dek, więc ni­g­dy nie cier­pię na cho­ro­bę mor­ską.

– Dzię­ku­ję za szam­pa­na. Z miej­sca ude­rza mi do gło­wy.

– Mnie rów­nież – za­śmia­ła się Oona. – To szam­pan jest win­ny wszyst­kim błę­dom, któ­re po­peł­ni­łam w ży­ciu. – Wy­pro­sto­wa­ła się i wska­za­ła ręką na sto­lik ka­wo­wy. – Cze­ko­lad­kę? Ja je uwiel­biam, a ty? Mam sła­bość do cze­ko­la­dy, szcze­gól­nie gdy aku­rat po­win­nam dbać o li­nię. 

Po­da­ła mi zło­te pu­deł­ko. Tym ra­zem nie od­mó­wi­łam.

– Pan­no She­ehan – po­wie­dzia­łam wprost – dla­cze­go mnie pani za­pro­si­ła? Prze­cież pra­wie się nie zna­my, a nie wy­da­je mi się, bym była naj­bar­dziej po­żą­da­nym to­wa­rzy­stwem na stat­ku. Tłum wiel­bi­cie­li tyl­ko cze­ka, aż wyj­dzie pani z ka­ju­ty. 

– I o to wła­śnie cho­dzi – od­par­ła. – Wła­śnie dla­te­go chcę ci zło­żyć, Mol­ly, pew­ną ofer­tę. – Uśmiech­nę­ła się do mnie ser­decz­nie. – Nie prze­szka­dza ci, że zwra­cam się do cie­bie po imie­niu, praw­da? Je­steś de­tek­ty­wem, więc chy­ba lu­bisz ry­zy­ko i wy­zwa­nia...

– Wca­le nie je­stem pew­na, czy lu­bię ry­zy­ko – stwier­dzi­łam. – Ale ja­koś nie po­tra­fię się od nie­go uwol­nić.

– Wspa­nia­le! Czy mia­ła­byś coś prze­ciw­ko temu, by do­dat­ko­wo za­ro­bić pod­czas tej po­dró­ży?

– Nie... – od­po­wie­dzia­łam po chwi­li wa­ha­nia.

Wy­pro­sto­wa­ła się. 

– W ta­kim ra­zie wy­słu­chaj mo­jej pro­po­zy­cji, Mol­ly. Mam na­dzie­ję, że jej nie od­rzu­cisz.

Za­mie­ni­łam się w słuch. Oona wsta­ła i wyj­rza­ła przez okno, któ­re w jej ka­ju­cie nie było prze­sło­nię­te ło­dzią ra­tun­ko­wą.

– Nie za­wsze jest mi ła­two być sobą – za­czę­ła. – Jak słusz­nie za­uwa­ży­łaś, wiecz­nie ota­cza mnie wia­nu­szek wiel­bi­cie­li. Głup­ców, któ­rzy za­ko­chu­ją się bez pa­mię­ci i drep­czą za mną ni­czym sta­do wier­nych pie­sków. Cią­gle ktoś się koło mnie krę­ci, za­wra­ca gło­wę; nie mam oka­zji po­być sam na sam ze sobą. Lu­dzie my­ślą, że mam ży­cie usła­ne ró­ża­mi, ale to po­tra­fi być bar­dzo mę­czą­ce, za­pew­niam cię. Jadę do domu, bo le­karz za­le­cił mi spo­kój. Po­wie­dział, że je­śli nie od­pocz­nę, do­ro­bię się za­ła­ma­nia ner­wo­we­go. Wy­bra­łam so­bie ma­lut­ki do­mek na za­chod­nim wy­brze­żu Ir­lan­dii, gdzie miej­sco­wi nie wie­dzą, kim je­stem, więc mają w no­sie moją sła­wę i ka­rie­rę. Naj­pierw jed­nak mu­szę tam do­trzeć, a po­dróż za­po­wia­da się kosz­mar­nie.

Prze­rwa­ła na chwi­lę, a bia­ła dłoń za­wi­sła dra­ma­tycz­nie w po­wie­trzu. Oona była tak ład­na, że nie mo­głam ode­rwać od niej wzro­ku. Te pięk­ne zie­lo­ne oczy, ten zgrab­ny no­sek! Po chwi­li zda­łam so­bie spra­wę, że ona rów­nież bacz­nie mi się przy­glą­da. 

– Jaka to kon­kret­nie pro­po­zy­cja? – za­py­ta­łam.

– Chcia­ła­bym za­mie­nić się z tobą miej­sca­mi na stat­ku.

– Co ta­kie­go?! – krzyk­nę­łam, za­po­mniaw­szy, że roz­ma­wiam z jed­ną z naj­bar­dziej zna­nych ko­biet na świe­cie, a sama je­stem prze­cież ni­kim.

Uśmiech­nę­ła się do mnie, a w jej po­licz­kach po­ka­za­ły się uro­cze do­łecz­ki.

– Mam po­wtó­rzyć? Chcia­ła­bym po­pły­nąć do Ir­lan­dii jako Mol­ly Mur­phy, a ty wcie­li­ła­byś się w Oonę She­ehan.

– Ale to nie­moż­li­we – stwier­dzi­łam. – Po pierw­sze, mam ma­lut­ką ka­ju­tę dru­giej kla­sy, pięć po­kła­dów ni­żej, w któ­rej świa­tło dzien­ne prze­sło­nię­te jest sza­lu­pą ra­tun­ko­wą. Po dru­gie, wy­star­czy spoj­rzeć, a od razu wia­do­mo, że żad­na ze mnie Oona She­ehan.

– Do­kład­nie to prze­my­śla­łam – od­par­ła. – Po­wiem ob­słu­dze, że bar­dzo źle się czu­ję i cier­pię na chro­nicz­ne zmę­cze­nie. Dla­te­go nie bę­dziesz wy­cho­dzić z ka­ju­ty, z wy­jąt­kiem krót­kich spa­ce­rów, a je­śli już, to za­wsze w ka­pe­lu­szu i pe­le­ry­nie. Je­śli w tym cza­sie ktoś do cie­bie po­dej­dzie i roz­pocz­nie roz­mo­wę, przy­ło­żysz do ust chu­s­tecz­kę i wy­mó­wisz się bó­lem gar­dła oraz pro­ble­ma­mi z gło­sem. Zre­zy­gnu­jesz ze wspól­nych po­sił­ków, bo trud­no bę­dzie ukryć na­szą ta­jem­ni­cę, je­śli po­sa­dzą cię przy sto­li­ku ka­pi­ta­na, a tam po­ja­wi się ktoś, kto rze­czy­wi­ście mnie zna. Za­mó­wi­łam je­dze­nie bez­po­śred­nio do ka­ju­ty, żeby unik­nąć ta­kich sy­tu­acji. To wpraw­dzie ozna­cza, że two­ja po­dróż bę­dzie ra­czej nud­na, a pew­nie nie tego się spo­dzie­wa­łaś, ale ni­cze­go ci nie za­brak­nie, ja zaś obie­cu­ję hoj­nie wy­na­gro­dzić ci wszyst­kie tru­dy. Na do­da­tek od­dasz swo­jej ro­dacz­ce ogrom­ną przy­słu­gę. Zgo­dzisz się, praw­da?

– Czy ja do­brze ro­zu­miem? – od­par­łam. – Pani chce za­miesz­kać w mo­jej ka­ju­cie, na po­kła­dzie E?

– Tak. I będę skrom­nie się ubie­rać, spa­ce­ro­wać tyl­ko po po­kła­dzie dru­giej kla­sy i cze­kać na po­wrót w ro­dzin­ne stro­ny. Zu­peł­nie tak jak praw­dzi­wa Mol­ly Mur­phy.

– A ja mam być Ooną She­ehan?

– Któ­ra, nie­ste­ty, nie czu­je się na si­łach przyj­mo­wać go­ści. Mo­żesz ko­rzy­stać śmia­ło z mo­jej gar­de­ro­by, a na spa­ce­ry za­kła­dać któ­rąś z pe­ruk. 

– Pe­ruk? – za­py­ta­łam zdzi­wio­na.

Mach­nę­ła roz­ka­zu­ją­co ręką.

– Otwórz to pu­deł­ko z ka­pe­lu­sza­mi, któ­re stoi na sza­fie.

Tak też zro­bi­łam. Moim oczom uka­za­ła się ko­lek­cja pe­ruk w kasz­ta­no­wym ko­lo­rze. Nie­któ­re mia­ły wło­sy uło­żo­ne w ak­sa­mit­ne loki, inne – wy­so­ko upię­te koki.

– Je­zu­sie, Ma­ry­jo i Jó­ze­fie świę­ty – wy­mam­ro­ta­łam.

– Na sce­nie szyb­ko zmie­niam wy­gląd – wy­ja­śni­ła Oona. – Przy­da­ją się rów­nież, kie­dy przed waż­ną wi­zy­tą nie zdą­ży mnie od­wie­dzić fry­zjer. Przy­mierz któ­rąś z nich.

Ostroż­nie wy­ję­łam pe­ru­kę z lo­ka­mi upię­ty­mi nad czo­łem i za­ło­ży­łam ją na gło­wę, sta­ran­nie cho­wa­jąc pod spód wła­sne wło­sy. Spoj­rza­łam w lu­stro i za­kry­łam usta dło­nią. Zmia­na była nie­sa­mo­wi­ta.

– Wy­glą­dam jak...

– Jak ja – do­koń­czy­ła za mnie Oona. – Od razu tak po­my­śla­łam, kie­dy spo­tka­ły­śmy się u Tom­my’ego. Uwa­żam, że świet­nie so­bie po­ra­dzisz w no­wej roli. To co, Mol­ly? Umo­wa stoi? Obie­cu­jesz ni­ko­mu nie zdra­dzić na­szej ta­jem­ni­cy? Po­wiedz „tak”, a ja na­tych­miast wy­pi­szę czek na sto do­la­rów.

Do­dat­ko­we sto do­la­rów – po­my­śla­łam. Z całą pew­no­ścią się przy­da. Co praw­da trze­ba te­raz bę­dzie za­po­mnieć o uro­kach po­dró­ży stat­kiem, ale czy to ta­kie strasz­ne? Prze­cież cze­ka mnie jesz­cze dro­ga po­wrot­na.

– Umo­wa stoi – od­par­łam.

Roz­kosz­ny uśmiech roz­pro­mie­nił jej twarz.

– Wie­dzia­łam! Wspa­nia­le! – Wy­ję­ła ksią­żecz­kę i wy­pi­sa­ła czek. – Pro­szę. Dzia­łaj­my szyb­ko, póki wszy­scy są jesz­cze za­ję­ci. Za­mień­my się te­raz ubra­nia­mi, że­bym na­tych­miast mo­gła pójść do two­jej ka­ju­ty.

– Chce pani od razu się prze­brać?

– Oczy­wi­ście. W dro­dze na dół mu­szę wy­glą­dać do­kład­nie tak jak Mol­ly Mur­phy, kie­dy pu­ka­ła do mo­ich drzwi. 

– Ktoś z pew­no­ścią za­uwa­ży róż­ni­cę.

– Moja dro­ga, prze­cież je­stem ak­tor­ką. Obie­cu­ję, że nikt, kto wi­dział idą­cą na górę Mol­ly Mur­phy, nie za­uwa­ży, że z mo­jej ka­ju­ty wy­cho­dzi inna oso­ba. Te­raz, pro­szę, zdej­mij ko­stium i wy­bierz so­bie coś z gar­de­ro­by. To praw­dzi­we szczę­ście, że mamy po­dob­ną fi­gu­rę. 

Otwo­rzy­łam sza­fę i aż wes­tchnę­łam na wi­dok tych wszyst­kich su­kie­nek, gar­so­nek i wie­czo­ro­wych kre­acji.

– Na po­czą­tek pro­po­nu­ję, byś wy­bra­ła coś na­praw­dę im­po­nu­ją­ce­go. Coś, co wzmoc­ni wra­że­nie, że ty to ja – za­pro­po­no­wa­ła Oona i po­de­szła do sza­fy. Wy­ję­ła bluz­kę i spód­ni­cę z je­dwa­biu w ko­lo­rze wina. Bluz­ka mia­ła rę­ka­wy i koł­nie­rzyk ozdo­bio­ne per­ła­mi. – Ten ko­lor za­wsze ide­al­nie współ­gra z ru­dy­mi wło­sa­mi – po­wie­dzia­ła. – Ubie­rzesz się sama czy mam po­pro­sić po­ko­jów­kę?

– Po­ko­jów­kę? A co ona na to wszyst­ko po­wie? – wy­ją­ka­łam.

Oona się ro­ze­śmia­ła.

– Zo­sta­ła wta­jem­ni­czo­na. Jest ze mną tak dłu­go, że mam do niej peł­ne za­ufa­nie. Ma cię trak­to­wać do­kład­nie tak samo jak mnie. Rose to miła dziew­czy­na. Nie­zbyt roz­gar­nię­ta, ale bar­dzo pra­co­wi­ta. Pro­szę, po­spiesz się, nie mar­nuj­my cza­su. – Po­da­ła mi ko­stium. – Zdej­muj swo­je ubra­nie i za­łóż wresz­cie to. 

Tro­chę za­wsty­dzo­na zro­bi­łam, o co pro­si­ła. Nie by­łam przy­zwy­cza­jo­na, by roz­bie­rać się przed ob­cy­mi, a w do­dat­ku mia­łam świa­do­mość, że mój ko­stium jest już bar­dzo znisz­czo­ny, nie mó­wiąc o bie­liź­nie, któ­rą mia­łam na so­bie. Ale Oona naj­wy­raź­niej się tym nie prze­ję­ła. W mgnie­niu oka po­zby­ła się swo­ich ubrań i już wkła­da­ła moje. Po­my­śla­łam, że ma to zwią­zek z jej za­wo­dem – szyb­kie zmia­ny ko­stiu­mów to co­dzien­ność dla ak­to­ra, po­dob­nie jak wi­dok ludz­kie­go cia­ła.

Ja na­to­miast do tego stop­nia nie mo­głam so­bie po­ra­dzić ze zwy­kły­mi gu­zi­ka­mi przy rę­ka­wach i koł­nie­rzy­ku, że mu­sia­łam pro­sić Oonę o po­moc. 

– Za­łóż pe­ru­kę i go­to­we – po­wie­dzia­ła, z za­do­wo­le­niem ki­wa­jąc gło­wą. – Oczy­wi­ście mu­sisz jesz­cze tro­chę się uma­lo­wać. Na moim sto­li­ku jest róż i pu­der. Na usta przy­da­ła­by się odro­bi­na szmin­ki. No i te pie­gi. – Przyj­rza­ła mi się w za­my­śle­niu, po czym wes­tchnę­ła. – W po­śpie­chu nie­wie­le z nimi zro­bi­my. Nie wy­bie­la­łaś ich ni­g­dy so­kiem z cy­try­ny?

– Do­pó­ki nie przy­je­cha­łam do No­we­go Jor­ku, na­wet nie zwra­ca­łam na nie uwa­gi – od­par­łam ze śmie­chem. 

– Te­raz, nie­ste­ty, już nic się nie da zro­bić. Sma­ruj je kre­mem, po­tem na­kła­daj gru­bą war­stwę pu­dru – po­wie­dzia­ła. – I pa­mię­taj, że masz wy­glą­dać na cho­rą. Daj, po­mo­gę ci.

Za­nim zdą­ży­łam za­pro­te­sto­wać, na­ło­ży­ła mi krem na twarz, przy­pu­dro­wa­ła po­licz­ki, wy­gła­dzi­ła brwi. Wszyst­ko za po­mo­cą pędz­la oraz pa­let­ki z ró­żem i pu­drem. Po­my­śla­łam, że wy­glą­da te­raz jak ma­larz przy pra­cy. Kie­dy spoj­rza­łam w lu­stro, zo­ba­czy­łam twarz ob­cej ko­bie­ty.

– Oso­by od­pro­wa­dza­ją­ce pa­sa­że­rów pro­szo­ne są o zej­ście na ląd – ode­zwał się głos w ko­ry­ta­rzu. Ob­słu­ga pu­ka­ła te­raz do każ­dych drzwi.

– Pora się zbie­rać – oznaj­mi­ła Oona. – Pod­czas rej­su nie bę­dzie­my się wi­dy­wać. Pa­sa­że­ro­wie pierw­szej i dru­giej kla­sy mogą prze­by­wać tyl­ko w swo­jej czę­ści stat­ku.

– Gdzie się spo­tka­my po przy­by­ciu do Qu­een­stown? – za­py­ta­łam. – Koń­czy tam pani po­dróż czy pły­nie da­lej do Li­ver­po­olu?

– Tyl­ko do Qu­een­stown – od­par­ła. – Da­lej już nie.

I wy­szła. Sta­łam przez chwi­lę lek­ko otu­ma­nio­na, przy­glą­da­jąc się swo­jej no­wej ka­ju­cie. To, co się przed chwi­lą zda­rzy­ło, było zde­cy­do­wa­nie jed­nym z naj­dziw­niej­szych mo­men­tów w moim ży­ciu. Czy ni­g­dy nie prze­pły­nę Atlan­ty­ku pod wła­snym imie­niem i na­zwi­skiem? Po­pa­trzy­łam w lu­stro i uśmiech­nę­łam się sze­ro­ko sama do sie­bie. Ty­dzień ży­cia w luk­su­sie! Ob­słu­gi­wa­na przez po­ko­jów­kę i ste­war­da! To w grun­cie rze­czy nic strasz­ne­go – uzna­łam.

 

 



Za­pra­sza­my do za­ku­pu peł­nej wer­sji książ­ki



 







 

Na­kła­dem wy­daw­nic­twa Noir sur Blanc uka­za­ły się na­stę­pu­ją­ce po­wie­ści Rhys Bo­wen:
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PIE­NIĄ­DZE TO NIE WSZYST­KO

2015

O MÓJ UKO­CHA­NY!

2016
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